





TAM, GDZIE 
ŻYTO 
KWITNIE 
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NAMIOTAMI 


SKIERNIEWICE (PAP). Na 
początku czerwca w Skiernie- 





wicach zakwitły pierwsze od- 
miany żyta. Niestety, jeszcze 
nie na polach, a tylko w ogro- 
dzie botanicznym Polskiej Aka- 
demii Nauk. Te wczesne od- 
miany przyjechały do kraju 
z Portugalii 

W kolekcji ogrodu znajduje 
się w sumie blisko 300 pocho: 
dzących z całego świata od- 
mian żyta. Uprawiane są dla 
celów. doświadczalnych i ho: 
dowlanych. W okresie kwitnii 
nia muszą być specjalnie chro- 
nione. Aby zabezpieczyć się 
przed powstaniem niepożąda- 
nej krzyżówki, rośliny przykry- 
wa się szczelnymi płóciennymi 
izolatorami. (ep) 
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Ognisko... 


...towarzyszy nam na każdym biwa- 





ku i obozie. Coraz rzadziej rozpalamy 





je aby zawiesić kocioł z zupą, bo 





wygodniejsze są kochery i kuchenki 





gazowe. Ale wieczorem, gdy zapad- 





nie już zmierzch, miło zasiąść wokół 





ogniska by snuć gawędy, śpiewać 
piosenki. Na str. 3, w TYGODNIU 
SŁOWIKA, przedstawiamy kilka pro- 





pozycji, które, być może, uatrakcyj- 





nią Wasze ognisko. A gdy będziecie 





gotowi, zaproście przyjaciół, kole- 





gów i zaprezentujcie im swój pro- 





gram. Życzymy powodzenia i dobrej 


zabawy! 
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PRZYJEMNE 


Biwak hobbistów 


BYDGOSZCZ (HSI). Przez cały niemal lipieclas, namioty, 
sprzęt sportowy do dyspozycji... Kto chce malować, może 
uczestniczyć w plenerze malarskim; dla fotografikó: 
amatorów — pełne możliwości wyładowania swej pasji 








sce... Dzięki inicjatywie Ośrodka Harcerskiego przy Klubie 
„„Czołówka” — filii Domu Kultury Bydgoskiej Spółdzielni 





Mieszkaniowej, od 5 do 31 lipca trwać będzie biwak 
w samym środku Borów Tucholskich. Na biwak przyjmo- 
wani są wszyscy chętni, niezależnie od tego, jak długo 


WAKACJE Z ŁOPATĄ 


ZAMOŚĆ (PAP). „Młodzież Historii - Zamość 1980” - pod 
takim hasłem rozpoczęło się 22 czerwca b.r. wakacyjne 
zgrupowanie Ochotniczych Hufców Pracy w Zamościu. Ak- 
cja ta organizowana jest już po raz drugi. Tego lata do 
województwa zamojskiego przyjedzie 5 tysięcy uczniów 
szkół średnich z całego kraju, którzy część wakacji postano- 
wili przepracować na OHP-owskich obozach. Niektórzy 
z nich pracować będą przy renowacji zamojskiej Starówki, 
pozostali zaś przy budowie dróg i mostów, a także przy 
pracach wykończeniowych na niedawno przekazanej do 
użytku linii kolejowej Biłgoraj - Stalowa Wola. (ep) 





będą chcieli i mogli w nim uczestniczyć. (mh) 


OLESKO (HST). W wielu no- 
wo wybudowanych osiedlach ist- 
nieją niewykorzystane tereny, na 
których młodzi sportowcy rozgry- 
wają swe mecze „.na d: ". Ole- 
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
wystąpiła z ciekawą inicjatywą — 
zwróciła się do harcerzy o pomoc 
w zagospodarowaniu każdego 
skrawka wolnej przestrzeni, aby 











mógł służyć sportowym pasjom 


dzieci. Obecnie już najmłodsi mie- 
y osiedla grają w kometkę 
na specjalnie przygotowanych boi- 
skach. Najaktywniej w realizacji 








tego doskonałego pomysłu uczest- 
niczyli harcerze ze szczepu HSPS 
przy LO im. Lotników- Polskich 
i harcerze ze Szkoły Podstawowej 
im. Powstańców Śląskich w Ole- 
sku. (mh) 


Z POŻYTECZNYM 


CHORZÓW (HSI). W Chorzowskim 
Parku Kultury i Wypoczynku pracuje 
już od kilku tygodni wojewódzka stani- 
ca NAL. Jej uczestnicy biorą udział 
wwielu ciekawych zajęciach, z których 
największym chyba powodzeniem cie- 
szy się akcja zdobywania karty row. 
wej. W czasie tygodniowego pobytu na 
stanicy każda dziewczyna i chłopak 





mogą poznać dokladnie przepisy 
ruchu drogowego w czasie zajęć leore- 
tycznych, a zdobyte tam wiadomości 
sprawdzić praktycznie w znajdującym 
się w Ośrodku Harcerskim Miasteczku 
Ruchu Drogowego. Każdy turnus koń- 
czysię egzaminem na „pierwsze prawo 
jazdy”. (dak) 








M. Żbikowski 





O tym się mówi: 


BERLIŃSKA 
KONFERENGJA 


W przeddzień otwarcia Konferen- 
cji Europejskich Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych, stolica NRD 
przybrała odświętny wygląd. Wokół 
hotelu „Stadt Berlin”, gdzie odbywa- 
ła się narada, powiewały czerwone 
lagi. Na to wielkie forum przybyły 
delegacje 29 partii na czele z ich 
pierwszymi sekretarzami. Konferęn- 
cja trwała dwa dni, od 29do 30 czerw- 
ca. Było to wydarzenie o wielkim 
znaczeniu, io nie tylko wżyciu partii 
komunistycznych i robotniczych Eu- 
ropy ale i całego ogólnoświatowego 
ruchu rewolucyjnego, była również 
doniosłym wydarzeniem w rozwoju 
aktualnej sytuacji międzynarodowej. 

„Obecna Europa - pisze moskiew- 
ska „Prawda” — jest kontynentem, 
gdzie najsilniejsze są pozycje socja- 
lizmu oraz oddziaływania skoordyno- 
wanej polityki państw socjalistycz- 
nych. Właśnie w Europie, w ciągu 
ostatnich 5 lat, dzięki wysiłkom sil 
postępowych udało się dokonać 
zwrotu w rozwoju stosunków między- 
narodowyci 

Imponujące sukcesy odnoszą par- 
tie komunistyczne i robotnicze dzia- 
lające w krajach kapitalistycznych. 
Włoska Partia Komunistyczna, jak 
już pisaliśmy, odniosła wielki sukces 
w ostatnich wyborach parłamentar- 
nych i stała się praktycznie czołową 
siłą zdolną wyprowadzić swój kraj 
z długotrwałego kryzysu politycznego 
i gospodarczego. Umacnia swoje 
wpływy również Francuska Partia 
Komunistyczna — druga potężna par- 
tia Europy Zachodniej. Znana jest 
również rola KP Portugalii i KP Gre- 
cji w likwidacji faszystowskich reżi: 
mów w swych krajach. Wszędzie na 
naszym kontynencie, chociaż niekie- 
dy w warunkach nielegalnych, jaknp. 
w Hiszpanii i Turcji, partie komunis- 
tyczne zyskują na swej popularności 
bowiem działają w interesie szero- 
kich mas ludzi pracy, w imię sprawie- 
dliwości społecznej. 

Chociaż każda partia komunistycz- 
na i robotnicza działa w odmiennych 
wńrunkach i stosuje na co dzień inną 
taktykę = łączy je wspólna marksisto- 
wsko-leninowska ideologia. Ta właś- 
nie ideologia stwarza jednolitą płasz- 
czyznę, wspólny język, ułatwia 
współpracę. Co kilka lat (ostatnia na- 
rada partii komunistycznych i robot- 
niczych odbyła się w 1969 r. w Mosk- 
wie) spotykają się one na naradach 
aby wspólnie omówić żywotne intere- 
sy klasy robotniczej, mas pracują 
cych, wszystkich europejskich naro- 
dów. Konferencja berlińska, która 
zebrała się w niespełna rok po helsiń- 
skiej Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, za główny 
temat narady obrała właśnie sposoby 
utrwalenia pokoju. Jest to najważnie- 
jsze zadanie na dziś i na przyszłość 
wszystkich partii komunistycznych 
i robotniczych, wszystkich sil postę- 
powych. (b). 











ysoka kultura — 
powiedział jeden 
nastoletni kolega 
o swojej również 
nastoletniej koleżance, która na 
prywatce ku czci pomyślnego 
zakończenia VIII klasy wystąpi- 
ła w obłędnie świetnych dżin. 
sach. Zachwyt w jego oczach 
zarysował się wyraźny i gdy 
płyta na adapterze ruszyła, on 
ruszył również, aby poprosić 
Jolkę — bo tak się owa nastolet- 
nia koleżanka zwała — do tańca. 
„Nie tańczę z Tobą — usłyszał 
w odpowiedzi — mógłbyś zało- 
żyć na siebie coś bardziej mod- 
nego, z ciapciakami nie zadaję 
. Odwróciła się do niego 
plecami, i uśmiechnęła się do 
innego kolegi odzianego w we- 
lurowy garniturek. Ten pierw- 
szy kolega westchnął, nic już 
nie powiedział, a czy i co sobie 
pomyślał — nie wiem. 











rzywykliśmy do wy- 
dawania  zewnętrz- 
nych ocen. Przyjęło 
się np., że idąc do 
teatru człowiek ubiera się sta- 
ranniej niż zwykle, jeśli zjawiłby 
się na widowni ktoś w popla- 
mionym smarem, roboczym 
kombinezonie — reszta zaszem- 
rałaby: „co za cham, jaki nie- 
kulturalny człowiek! 

Te same określenia zarobi 
również ktoś, kto głośno trza- 
ska wszystkimi drzwiami, sior- 
pie przy jedzeniu, w autobusie 
depcze po nogach prawie 
wszystkich  współpasażerów, 
dłubie publicznie w nosie, cią- 
gle zapomina o powiedzeniu 
„dzień dobry”... 

Nie twierdzę, że niesłusznie 
je zarobi — tak się nie powinno 
postępować, to nie jest ani ład- 
ne, ani sympatyczne dla in- 
nych. Maniery — bo to o manie- 
ry zewnętrzne chodzi — są bar- 
dzo ważne. Można dzięki nim 
zyskać sympatię otoczenia, do- 
brą o sobie opinię, albo wręcz 
przeciwnie — wszyscy się od 
kogoś, kto tych tzw. dobrych 
manier na co dzień nie zwykł 
używać, odwrócą. To też nie 
znaczy, że reakcja tych „wszyst- 
kich” zawsze jest sprawiedi 
wa, ale spontaniczna i ztym się 
trzeba liczyć. Chyba, że komuś 
nie zależy, albo, że w jakimś 
określonym środowisku panu- 
je akurat wręczodwrotna moda 
- dobre jest to, co zwyczajowo 
dotychczas było przyjmowane 
za złe. 





tela, 


Znam 
człowieka — 
raczej młody mężczyzna — który 
zachwyca otoczenie swoimi 
manierami. Zawsze ma wypu- 
cowane do glansu buty, nigdy 
nikt nie zauważył u niego nawet 
odrobiny brudu za paznokcia- 
mi, nie zdarzyło się, żeby nie 
ustąpił miejsca w tramwaju ko- 
biecie (obojętne w jakim by 
wieku ta kobieta była), jest to- 
warzyski i uczynny, zawsze ma 
coś interesującego do powie- 


dzenia — czytał ostatnią książkę, | tej 
oglądał najnowszy film, był na 
ostatniej teatralnej premierze... 
„ło naprawdę kulturalny czło- 
— mówią o nim ludzie. 
Szczerze mówią. Bo nie wiedzą, 
że w zaciszu czterech domo- 
wych ścian ten kulturalny czło- 
wiek w ubłoconych butach ła- 
duje się na czystą podłogę, 
a popiół z papierosa strąca do 
wazonu z kwiatami. Co się ma 
przejmować — żona sprzątnie, 
a jemu nie chce się ruszyć zfo- 
w którym — klapni 
I w ogóle, to musi sobie odbić 
tamto zachowanie na zewnątrz, 
dla ludzi — 
czuć się naprawdę sobą. Więc 


wiek” 


jednego młodego 
już nie nastolatek, 





dopiero teraz może 
niedziele. 


jaki on jest naprawdę? 


le nie tymi sprawami 
i nie tymi ludźmi 
chciałam zająć dzi- | 
siaj Waszą uwagę. | 
Mnie interesują Ci, co sąwpo- | 
| 
| 





rządku. Co są tacy tip-top, bort- 
ton i o'key. 





czkę nastolatkę, głosi wszem | 


edna z innych moich 





A H 
znajomych, paź || | 
w wieku bardziej do- GE 
rosłym, bo ma wnu- ślę, 


i wobec twierdzenie, że kobieta 
- szczególnie starsza — powin- 
na być zadbana. Wtedy i sama 
młodziej się czuje, i otoczeniu 
jest z nią przyjemniej. Jest ona 
chodzącym dowodem praw- 
dziwości tego twierdzeni: 
wytworna, ale dyskretna suk- 
nia lubkostiumik, starannie do- 
brane kolorystycznie dodatki, 
włosy prosto od fryzjera, ideal- 
ny makijaż... Robi fantastyczne 
wrażenie, w najgorszym wy- 
padku można wziąć jąza mamę 


nastoletniej 
a wszyscy znajomi 
o niej - „Och, pani Joanna, to 
kobieta wysokiej 
| znowu szczerze mówią. Bo 
znowu nie wiedzą tego, że ta 
sama pani Joanna po przekro- 
czeniu progu swojego mieszka- 
nia przeistacza się w... 
czupiradło. Odziana w niepra- 
ny od wieków flanelowy szla- 
frok, spod którego wyłazi nie- 
zbyt czysta nocna koszula stra- 
szy domowników krzywo za- 
kręconymi papilotami i rozma- 
zanym na twarzy kremem. | 
1 chodzi tak w domu ciągle — 
i rano, i po pracy, i przez całe 


zy znacie tamtego | f | 
młodego człowieka | 
i panią Joannę? My- 








również, że znaci 


UDOWA ONION WOODY O LOW 


ższych — inni. 





rowaniem. 





wnuczki, 
mówią 


kultury!”. 


stare 
nansowych. 





tak. Myślę | 
nych,któ- | cje 


rzy dla ludzi, na pokaz są inni, 
a dla siebie samego i dla najbli- 


Niekiedy taka konfrontacja 
tych dwóch" postaci jednego 
człowieka jest szokująca — wie- 
— |. rzyćsięniechce, że tojednaita 
sama osoba! Niekiedy moment 
poznania tego drugiego oblicza 
znanego sobie od dawna czło- 
wieka bywa ogromnym rozcza- 


dowiedział się, że ojciec, który 
był dla niego ideałem prawego 
i szlachetnego człowieka, który 
wpoił w niego zasady uczci- 
wości i prawdomóstwa, które- 
mu ten chłopiec zawsze we 
wszystkim wierzył, żetenojciec | o 
dokonywał w swoim zakładzie 

pracy dużych malwersacji fi- 


Inna dziewczyna próbowała 
popełnić samobójstwo, bo zo- 
rientowała się, że uroczy i sym- 
patyczny chłopak, z którym 
chodziła od paru miesięcy, po 
każdej randce z nią chodzi do 
swoich kumpli spędzając czas 
na grze w pokera, paleniu pa- 
| pierosów i upijaniu się wódką. 


o to jest kultura? 
Mała Encyklopedia 
Powszechna 
wydana w 1975 r. 
podaje na str. 405 taką defini- 
„całokształt materialnego | 





i duchowego dorobku ludzkoś- 
gromadzony,  utrwalany 
i stale wzbogacany w ciągu je- 
go dziejów; poziom rozwoju 
społeczeństw, grup i jednostek 
w danej epoce hist. uwarunko- . 
wany jest stopniem opanowa- 
nia sił przyrody, stanem wie- 
dzy i twórczości artystycznej 
mi współżycia spo- 











Dostałam kiedyś list od czy- 
telnika, który uciekł z domu, bc 


Skomplikowana to definicja, 
ale warto przeczytać ją kilka ra- 
zy i spróbować zrozumieć, 
Mnie wydaje się, że najważniej- 
sze jest w niej pierwsze słowo — 
„całokształt” czyli wszystko. 
Wszystko, co robi, co wie, co 
umie człowiek. 

Można być bowiem genial- 
nym poetą, a równocześnie 
pluć przed siebie i wycierać nos 
palcami. Kiedyś, 200, 300, 500 
lat temu wystarczało, że ktoś 
był genialnym poetą. Był twór- 
cą kultury, a jednocześnie czło- 
wiekiem kulturalnym. To wy- 
cieranie nosa palcami było nor- 
malne — nie używano jeszcze 
wtedy chusteczek do nosa, nie 
mógł więc używać ich i genial- 
ny poeta. Z biegiem jednak cza- 
su, w miarę rozwoju cywilizacji 
i techniki zaczynały grać rolę 
i inne czynniki, zaczynały być 
ważne i inne dziedziny poza du- 
chową. Wynaleziono chustecz- 
kę do nosa i papier toaletowy. 
Dla ludzi je wynaleziono, po to 
żeby żyli lepiej, żeby żyli coraz 
bardziej po ludzku. 





miejętność korzysta- 
[nia ze zdobyczy cy- 
JJ wilizacji określa sto- 
pień kultury każdego 
człowieka. Zdobyczy i wynalaz- 
ków było coraz więcej zaczęto 
więc i kulturę dzielić. Mówimy 
teraz o kulturze techniczni 
medycznej, plastycznej, odzi 
żowej... wyliczać można by dłu- 
go. Jest jeszcze coś, co nazywa 
się kulturą zachowania — chodzi 
przestrzeganie pewnych 
przyjętych w danym społeczeń- 
stwie form, zasad, o życzliwość 
w stosunku do innych ludzi. Ale 
o, że są to pojęcia rozdziel- 
ne, to ten rozdział jest sztuczny, 
bo kultura jest jasna — właśnie 
ten całokształt. | coraz częściej 
łączy się dwa pojęcia: człowiek 
cywilizowany, to to samo, co 
człowiek kulturalny. Czyli taki, 
który umie, albo uczy się poru- 
szać w tych wszystkich dziedzi- 
nach jednocześni 
Jeśli tego nie zrobi, to będzie 
właśnie taki... „podwójny”-tu- 
taj cacy, a tam be. Czyli będzie 
po prostu śmieszny. 
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EWA KŁOSIEWICZ 
Zdjęcie archiwum 





Bogactwo, którego 


nie wolno 


roztrwonić 







dąc kilka tygodni temu w Wielkiej. Bry- 
robilam zakupy w sklepie spożywczym. 
Zdziwienie moje było ogromne, gdy okazałe 
się, że za kostkę masla muszę zapłacić tyle 
samo, co za półkilogramowy bochenek chle- 
ba, Zdziwieniem swym podzielilam się z mo- 
ju gospodynią, Theres. Ona z kolei byla 
zdziwiona, że... ja się dziwię. „Przecież wy- 
produkowanie bochenka chleba kosztuje tyle 








samo — powiedziała — co i kostki mas 
A gdy powiedziałam, że u nas chleb jest 
o wiele tańszy od masła, a wszystkie produk- 
ty żywnościowe są znacznie tańsze niż w An- 
glli, jej zdziwienie było jeszcze większe. 
„Oh, sorry — dodała — ja nie wiedziałam, że 
Polska, to taki bogaty kraj”. 

Rozmowa z Theres przypomniała mi się 
teraz, gdy co druga rozmowa tocząca się 








w domu prywatnym, autobusie, biurze, doty- 
czy tego tematu — struktury cen. Theresa 
niezupełnie miala rację, Polska nie jest kra- 
jem aż tak bogatym, bo tylko bogaty kraj stać 
na ciągłe doplacanie do pewnych artykułów 
konsumpcyjnych tyle, żeby ich cena w skle- 
pie była znacznie niższa nie tylko od ceny 
produkcji, ale niekiedy i od ceny surowca. 
Na dłuższą metę jest to dla kraju, dla jego 
gospodarki bardzo uciążliwe. Różnica mi 
dzy ceną produkcji artykułów żywnoś 
wych, a ceną ich sprzedaży dochodzi do 
sumy 100 mld zlotych rocznie. Jakie to powo- 
duje bezsensy, można udowodnić na jednym 
chociażby przykladzie - w tym roku na przed- 
nówku, kilogram zboża na wolnym rynku 
kosztował drożej niż kil 

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
od dłuższego czasu przygotowywał się do 
zmiany struktury cen w naszym kraju - tak, 
aby nie hamowały one lecz pobudzały rozwoj 
żeby państwo nie musiała 
artykułów żywność 






































cać. Ponieważ od kilku lat żadne ważniejsze 
zmiany w naszym kraju - a to jest zmiana 
bardzo ważna — nie są wprowadzane w życi 
bez konsultacji z narodem, tak stało się itym 
razem. W dniu 24 czerwca br. na posiedzeniu 
Sejmu PRL, Premier naszego Rządu, Piotr 
„, przedstawił projekt zmian cen 
rekompensaty. finansowej dla 
h obywateli. Bo rekompensata 
ywistym, będzie się przecicź 
cej, problem polega na tym, w. 
Sposób przeprowadzić ją tak, aby była i adek- 
watna do wzrostu wydatków ludzi, 
dliwa. Następnego dnia rozpoczę 
sultacje z ludźmi pracy w zakładach produk- 
cyjnych i gminach, Była to dyskusja poważna 























"i odpowiedzialna, w jej trakcie zgłoszono 


sporo różnych wniosków i poprawek, doty- 
czących zarówno procentowego wzrostu cen 
poszczególnych towarów jak i sposobu re- 
kompensaty. Rząd uznał te uwagi ludzi pracy 
za uzasadnione i wycofałswój projekt regula- 
cen, zobowiązując się przygotować nowy 











Jest to przykład rzeczywistego funkcjonowa- 
nia w Polsce demokracji socjalistycznej. 
Nie wszyscy jednak obywatele naszego 
kraju podeszli do zaproponowanego projek- 
tu w sposób odpowiedzialny. Wiecie z in- 
nych gazet, radia, telewizji, że w kilku miej- 
scowościach miały miejsce wybryki, których 
nie sposób nazwac inaczej niż chuligańskimi 
Przyniosły one ogromne szkody, i materialne 
- dokonano zniszczeń, i moralne. Zostały 
ostro potępione przez pozostałą — o ileż 
liczniejszą - część naszego społeczeństwa. 
Społeczeństwa, które — jak mówili na licz- 
nych wiecach w ostatnich dniach czerwca 
przedstawiciele robotników i innych środo 
wisk zawodowych - chce żyć w spakoju 
i w gospodarskim trudzie budować coraz 
lepszą przyszłość, sobie i następnym pokołe- 
niom. A_ niszczenie współnego dobra, to 
w tym wypadku - żadna metoda, to po prostu 
działanie na naszą szkodę. Na szkodę Polski. 




















EWA KŁOSIEWICZ 








Wieczorne spotkanie 
Chciałabym napisać o mojej na, 

milszej przyjaciółce — Ali. Jest ona 
pajwspanialszą dziewczyną pod 
słońcem, Umie ze mną poważnie 
porozmawiać, a także pożartować 
i pośmiać się. Uważam, że pasuje- 
my. do siebie, bo obie jesteśmy 
energiczne i wesołe. Razem cho- 
dzimy na wycieczki i długie space- 
ny itp. Rozumiem się z Alą prawie 
bez słów, a to przecież niezbędny 
warunek przyjaźni. Od dawna 
chciałam zrobić jej jakąś przyjem= 
ność, z której naprawdę by się 
ucieszyła. Kiedy więc przeczytałam. 
w „Świecie Młodych” o tygodniu 
iedronki” postanowiłam zaa- 
anżować wspólnie spędzony wie- 
czór. Pobiegłam do _ przyjaciółki 
1 poprosiłam, aby przyszła do mnie 
na godzinę osiemnastą. Ponieważ 
obie interesujemy się literaturą, 
więc do własnych zbiorów dołoży- 
łam parę książek pożyczonych od 
znajomych. Wystarałam się także 
o fotografie kilku pisarzy, a nastro- 
jowi sprzyjały stare piosenki z płyt. 
Zorganizowałyśmy kilka konkur- 
sów, polegających na odgadywa- 
niu tytułów. książek, których frag- 
menty na zmianę odczytywałyś- 
my. W jedną z książek włożyłam 
specjalnie napisany dla Ali wiersz. 
Wydaje mi się, że ten wieczór 
wzmocnił jeszcze naszą przyjaźń. 


Lidka Turowska 














Nie tylko zabawa 


Zastęp NAL „Czarna Błyskawi- 
ca” melduje: pomalujemy ławki 
w parku, uporządkujemy; bieżnię, 
ogródek szkolny i klomby, zorgani- 
zujemy konkursy sportowe. Jak co 
roku będziemy zbierać butelki 
i makulaturę. Chcemy to wszystko 
zrobić jak najlepiej! 


Magdalena Kołodziejczak 


Janusz Polan, 


jest zastępowvm 
NAL.  Pragni zać 
kontakt zinnymi zastępami 
prowadzącymi akcję letnią 


Ambitne zamiary 
Prowadzę zastęp. NAL, który li- 
czy ośmiu członków. Działalność 
rozpoczęliśmy już w pierwszych 
dniach wakacji. Budujemy sobie 
„Słoneczną bazę”, wyposażoną 
w szałas, kuchnię, ogrodzenie 
i wieżę obserwacyjną, Zorganizo- 
waliśmy już małe zawody sporto- 
we,aw planie mamy doskonalenie 
umiejętności pływania. Wzięliśmy 
też udział w „Wyprawie po czarną 
wstęgę Kobry”, którą organizuje 
„Świat Młodych”. Ponieważ na na- 
szym terenie rosną grzyby, po- 
ziomki i jagody chcemy uczestni- 
czyć w akcji 
bione pieniądze przekażemy na 
Centrum Zdrowia Dziecka, Będzie- 
my pomagali rolnikom w żniwach, 












ZADANIE 
ŚPEGJALNE 


DZIEWIĘCIU 5 


Na wycieczkę do lasu, wakacyjną 
wyprawę ubrać się można koloro- 
wo i z fantazją. A przecież często 
spotyka się na szlakach turystów 
w podobnych do siebie skafan- 
drach, w jednakowych dżinsach 
i kurtkach z teksasu, które stają się 
powoli mundurem wycieczka 

czów. Rzadziej spotyka się już tram- 
paw cudacznym kapeluszu, obwie- 
szonego znaczkami i plakietami lub 
ze śmiesznvm napisem na nlecach. 





Uto więc nasze zadanie specjal- 
ne dla Was: zorganizujcie rewię 
mody wakacyjno-turystycznej. Za- 
demonstrować podczas niej może- 
cie zarówno nowe fasony ubiorów 
(byle praktyczne i nadające się 
choćby do wdrapywania na drze- 
wo), jak i pomysłowe sposoby zdo- 
bienia spodni, skafandra czy pleca- 
ka. Mogą to być barwne aplikacje, 
dodatkowe kieszonki lub hafty byle 
były wesołe i oryginalne: Zdjęcia 
Waszych „kreacji” lub ich rysuni 
przyślijcie do nas zaznaczając na 
kopercie hasło „Słowik”. Wszystkie 
prace biorą udział w Turnieju Czte- 
rdziestu Dziewięciu. Dwadzieścia 
osób otrzyma nagrody: znaczki 
i torby „ŚM”. 








„Mikrofon dla wszystkich” - to znana 
impreza ujawniająca nowe talenty. Nie 
wszyscy mają mikrofon. Każdy może jed- 
nak przyczynić się do odkrycia uzdolnień 
swego kolegi. Urządźcie więc konkurs 
piosenkarski i recytatorski, w którym 
udział wziąć będą mogli ni 
wie Waszego Zastępu. I jeśli ich popisów 
nie uda się Wam nagrać na magnetofonie, 
tym bardziej nie rezygnujcie z bogatej 
oprawy imprezy. Zadbajcie o dowcipnego 
konferansjera, pomysłowe dekoracje, pla- 
katy i zaproszenia. Przygotujcie też drobne 





SŁOWIK słynie jako śpiewak, artysta wśród ptaków. Jest też — jeśli wierzyć 
Tuwimowi — stworzeniem wrażliwym na piękno tak, że... spóźnia się nawet 
czasem na kolację. Tydzień pod znakiem SŁOWIKA będzie więc wspaniałą 
okazją wyżycia się dla wszystkich uzdolnionych artystycznie, dla tych, którzy 
piękno umieją widzieć... i tworzyć. Każdy może rozwijać w sobie wrażliwość, 
kształcić swój gust i smak! A może odkryjecie nowe talenty? Nie wystarczy tu 
oczywiście jedynie słuchanie muzyki z płyt, zwiedzanie muzeów lub czytanie 
książek. Zachwycić się można wszystkim i wszędzie — tak jak brzydotę. zaa 
można na każdym kroku — nawet w swoim mieszkaniu, sposobie ubie 
czy mówienia. Wydajcie więc walkę szpetocie ze... śpiewem na ustach! Giesmy 
Was bowiem również rozśpiewać. Dlatego proponujemy Wam na ten i nastę- 
pne tygodnie lata nowego towarzysza: naszą ulubioną piosenkę harcerskiego 
zespołu „Gawęda” — „My nie tak, my pod wiatr” 

Znaleźć ją można na długogrającej płycie „Gawędy”, jej nuty i słowa 


drukujemy też na str. 4 





RAZ NA LUDOWO! 


Wszyscy lubimy piosenki i tańce ludowe 
- ale sami znamy ich często zaledwie kilka. 
Proponujemy Wam zatem odszukanie 
i nauczenie się nowych piosenek i tańców. 
Ale z jednym warunkiem: muszą one po- 
chodzić z regionu, w którym działacie. 





regionalny, może tutejsze śl 
no na płytę? Pomoże Wam również szero- 
ko rozreklamowane ognisko: Wy zaśpie- 
wacie na nim wlasne piosenki, a Wasi 
le nauczą Was swoich. To stary, wy- 
próbowany sposób! Urządzić też możecie 
prawdziwy zwiad - z magnetofonem lub 





notatnikiem wybierając się do najstarszych 
ludzi w okolicy, prosząc ich o zanucenie 
jakiejś zapomnianej już melodii, pokaza- 
nie kroku dawnego tańca. 


Mieszkańcom miast przypomina- 
my, że istnieje też folklor miejski (wa- 
rszawskie piosenki rozsławił np. Sta- 
nisław Grzesiuk) — pole do działania 
mają więc wszyscy! Oczywiście samo 
odkrycie i zapamiętanie melodii nie 
wystarczy — tańczyć i śpiewać można 
bez końca. A więc: na ludowo nie 
tvlko raz! 





POTRAFISZ? 


dona 4 wm ł 


Supel 9 © SPRAWDZIAN WYO- 
BRAŻNI 


Jest to doskonałe zadanie na desz- 
czowe dni. Można jewykonaćsamemu | 








lub z grupą kolegów. Weź karikę pa- 
pieru i ołówek, Masz pół godziny cza- 
su, aby wymyślić co by się stało gdyby 


wszyscy ludzie mogli przechodzić 
swobodnie przez ściany. Pomyśl,j za 
pisz wszystkie konsekwencje takiego 
faktu na przykład: nie byliby potrzeb. 
ni. ślusarze, bo przecież nie byłoby 
zamków w drzwiach itp. Im więt 
takich skutków wymyślisz tym wię- 
kszy supeł możesz zawiązać na swoim | 
sznurze. Jeśli będziecie to zadanie wy- | 
ć w zasiępie można porównać | 
kto ma najba- | 
dziej oryginalną wyobraźnię. || 




















Supel 10 © CZEGO NIE POTRA- | 
FISZ? 


Zastanów się chwilę iodpowiedzna | 
pytanie: w jakiej konkurencji sporto- | 
wej jesteś najsłabszy? Jak biegasz,rzu- | 
casż, skaczesz w dal, wzwyż? Spróbuj 
przez najbliższy tydzień trenować tę 
konkurencję, w której do tej pory nie | 
odnosiłeś żadnych sukcesów. Można | 
poprosić o pomoc kolegę. Jeśli uda Ci 
się przez kilka dni wytrwać i trenować | 
(oczywiście i wyniki powinny się pole- | 
| pszać) to będzie Twój największy suk- | 
ces. Uwaga: Można opracować plan | 
treningów dla całego zastępu. Trzyma- 
my kciuki i życzymy sukcesów! | 


POTRAFIĘ! 





























ZADANIE SPECJALNE NR 2 


LISTA 
NAGRODZO- 
NYCH 


Torby z Inu otrzymują: Tadeusz Balcerzak ze 
Szczypioma, Anna Janiuk z Milejowa, Sławek Ko- 


rzowa Wikp., Anna Petelicka z 
Pioch z Kanina, Marta Ślusarz z Tarnowa, Anna. 
Wilczyńska z Warszawy. Nagrody 
wyślemy 


PRÓBA GENERALNA 


Zbliża się 22 Lipca - dzień, który uświee 
nić warto własnym występćm przygotowu- 
jąc program złożony z wierszy i piosenek. 
Mogą to być nawet utwory specjalnie 
przez Was napisane, mówiące o Waszym 
życiu lub o czynach sławnych Polaków. 
Udany występ wymaga jednak wielu prób 





przygotowań, podział zadań zgodny z za- 
miłowaniami i zdolnościami. Plastycy więc 
niech zadbają o kostiumy i dekoracje, poe- 
ci napiszą teksty lub ułożą program z już 
istniejących (wykorzystać mogą również 
fragmenty powieści i artykułów), muzycy 
obmyślą akompaniament (własny lub 








Czasem w tym co nas razi, co się nam 
nie podoba wystarczy zmienić jeden 
szczegół, aby całość nagle nas zachwyci- 
ła. Są nawet tacy „czarodzieje”, którzy 
doradzając dziewczynie o szczupłej twa- 
rzy zmianę uczesania na krótsze, zastąpie- 
nie źle dobranej ozdoby inną (np. paska 
przy sukience osoby korpuletnej długim 
sznurem korali) — potrafią czynić cuda. 
Przewieszając obraz lub zapalając kilka 
świec tworzą nastrój w mieszkaniu, pro- 
ponując uśmiech i zmianę 
jącemu piosenkę, uatrakcyji 
stęp. Jednym ztakich „cudotwórców” jest 








a także osobom starszym, które nie nagrody dla zwycięzców. Zaś finałowy i dlatego zachęcamy Was już dzisiaj do ich _ z płyt itd... Oczywiście każdy może poma- | choćby znany Wam z występów w telewi 























ów z ć ć i ć się wii | zi j . Aleksander Bardini. 
| leradyw sto wadzariudo? koncert laureatów — zamiast odtwarzać go rozpoczęcia. Do wspólpracy zaprosić mo- _ gać każdemu i wykazać wma zyjnym Studio 2 prof. Aleksander Bardi 
ONO z taśmy — powtarzać możecie przy każdej -_żecie dzialający w pobliżu zastęp przyda. łami. Nad wszystkim czuwać powi Czy rzeczywiście „cudotwórców "Każdy 
| niczyć w budowie stadionu sporto- okazji zamieniając go w koncert życzeń - się także pomoc Waszych sojuszników. _ den reżyser, który poprowadzi też Próbę może przecież wyćwiczyć. w sobie tę 
wego i przejąć opiekę nad ruinami tzn. prosząc kolegę „zaśpiewaj”... Istotna jest również dobra organizacja generalną. umiejętność. Potrzebna jest tylko wrażli- 
zamku, który znajduje się w pobli- wość -i spostrzegawczość, nieprzecho- 
ślipaszej dzenie obojętnie obok rzeczy drobnych 
tępowy kowski iz pozoru mniej ważnych, odwaga, by nie 
Za CELU ulegać ślepo modzie i „owczym pędom””. 
s 5 Wciąż poszerzać wiedzę. o. harmonii 
Od redakcji: Macie bardzo am- Całym zastępem odwiedźcie kolejno swoje prawo do własnych upodobań, i że mieszka- | „8% A h 
bitne plany, ale obawiamy się, że domy i spróbujcie zastanowić się wspólnie, nie powinno „mówić” o osobowości jego ORC ZĆ WACH 
ich realizacja wasze gdzie było najładniej i co Wam się podobało. _ lokatora. Rada kolegów jednak się przyda - | "* Kao 5 
Myślimy, że lepiej | Uważajcie jednak, by się nie poobrażać - _ a już na pewno przyda się ich pomoc w po- | _ Czy możecie się od nich czegoś nau- 
skoncentrować się na mniejszej W zwiad służyć ma nie wytykaniu sobie bałaganu — rządkowaniu i sprzątaniu Waszych kątów; | czyć? Spróbujcie! Podyskutujcie co mt 
liczbie zadań, ale i braku gustu, lecz znalezieniu dobryci 





cieka- "przesunięciu szafy lub zdobyciu nowego eks- | na by zmienić w Waszym otoczeniu, w ji 
AI LE wych wzorów urządzania mieszkań. Szukając  ponatu do kolekcji hub czy samochodów zdo- | kiej fryzurze jest Wam najładniej, wyl 
DOMU ich w swoich domach, w książkach i pismach — biących czyjeś półki. Dziewczyny umieją zaś || rzcie najbardziej romantyczny zakątek na 

ilustrowanych pamiętać music 





iż każdy ma  ukladać piękne bukiety z polnych kwiatów... | ognisk 








Bursztyn — „złoto Bałtyku” od wieków niezmiennie jest rarytasem na 
całym świecie. Kiedyś drogę kupców prowadzącą przez Polskę z północy 
na południe nazywano szlakiem bursztynowym, dziś większość burszty- 
nowych cacek trafia za granicę przynosząc krajowi cenńe dewizy. 

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artystycznego „Bursztyny” w Gdań- 
sku-Wrzeszczu, jedyny uprawniony do skupu i obróbki zakład uspołecz- 
niony w kraju, zajmuje się wyrobem bursztynowych wspaniałości. 
A bursztyn, albo jantar — jak go dawniej. nazywano — jest materiałem 
trudnym do zdobycia i jeszcze trudniejszym do obróbki. Mimo to 
oglądając gotowe wyroby, można dostać zawrotu głowy. Czego tu nie 
ma... 

Przy pomocy własnej pomysłowości, znajomości, rzemiosła i materia- 
łu, a co najważniejsze własnymi rękami, z dokładnością do dziesiętnych 
części milimetra, pracownicy spółdzielni sortują, toczą, szlifują, poleru- 
ją, przekłuwają, dobierają bursztyn i co tam więcej — nie pamiętam. 
Bursztyn jest trudny w obróbce — odpady z wyrobów wynoszą od50 do 
80 proc. Bursztynu brakuje, a czekają na niego odbiorcy z Japonii, USA, 
Szwecji, Danii, Austrii, Francji... Noszeniem wyrobów bursztynowych ze 
Spółdzielni „„Rursztyny” szczyci się iżona szacha Iranu i znana elegantka 
Jacqueline Kennedy. 

Każdą dziewczynę cieszy choćby malutkie „słoneczko” bursztynowe, 
a mnie złości taki oto fakt: Kto marnując cenny surowiec, z którego 
można wyczarować prawdziwe cuda, produkuje masowo obrzydliwe 
pamiątki: „ZNAD POLSKIEGO MORZA”. Bo przecież nie „Bursztyny”. 

































Tekst i zdjęcia: K. ADAMOWSKI 





'Są tacy, co zawsze dmuchają na zimne 
| nigdy się z deszczu nie pchają pod rynnę 


nie z tych, co tochcą mieć paraso! 
My mie z tych, co chcą iść 


dzielimy się z ludżmi uśmiechem i kwiatem, 
1 prawda jest prawdą, a serce jest sercem — 
i właśnie dlatego śpiewamy w piosence. 

My nie z tych, co to chcą mieć parasol, 

my nie z tych, co przez świat 

łatwą trasą, 

Tylko z tych, co chcą iść 

trudną drogą, 

tylko z tych, co to świat zrobić mogą 

Dla nas kamień nie przeszkoda, 

dla nas ogień — dla nas woda 

choćby grad po głowie walił 

my będziemy wędrowal 

z mokrą głową 

naszą ścieżką jak marzenie kolorową 








płyną na 


rabo' i woda wszędzie dookoła? By! 
A: yda (wśród tej nacjisłynni na ly ŚWóai 

żeglarze, lecz przywykliśmy do tego, że jeśli 
mowa © Arabach, to pewnie-zaraz i o pustyni. 
A tymczasem, na rozciągających. się. na półtora 
miliona hektarów irackich bagnac 
Tygrys i Eufrat, połączone w jedną r. 
Shatt al Arab wpadają do Zaroki Perskiej, mi 
liczące 30000 członków arabskie plemię, którego 
niejeden przedstawiciel dożył późnej starości iani 
razu w życiu nie widzial nawet skrawka pustyni. 
ektórzy nazywają tych ludzi Arabami z Bagien, 
oni sami mówią .na siebie Ma'dan. Mieszkają na 
niedostępnych z zewnątrz bagnach porośniętych 
trzciną. Przez setki lat, już dotarł tu ktoś 
obcy, to albo uciekinier z ojczystych stron, albo 
poborca podatkowy 
































W ciągu ostatnich kilkunastu lat wiele się tutaj 
zmieniło. Dzieci chodzą do szkoły, jest lekarz, 
kobiety mają więcej kolorowych sukienek, a męż. 
czyźni do swoich łodzi kupują motorki. Bo po 
Bagnach nie można się inaczej poruszać jak tylko 
łodzią. Bez niej sąsiad nie odwiedzi sąsiada. Bagna 
trzeba dobrze znać, bo w wąskich przesmykach 
między trzinami łatwo iest zabłądzić 




















Z czego żyją Ma'danż Z trzcińy budują domy 
i plotą maty, które sprzedawane poza granicam 
Bagien przez wiele lat stanowiły jedyne źródłc 
pieniężnych dochodów tutejszej ludności. 


Mleko, maslo, a n 
bawołom. Codzi chłopcy dosiadają 
na oklep bawołów i tak płyną na nich w stronę, 
porośniętych młodymi pędami sitowia, pły 





iedy i mięso zawdzięczają 





nnie rano m; 
















Tam bawoły pasą się przez cały dzie 
wieczorem wracają z powrotem do domu. Tym 
powrotom towarzyszy piskliwe. pokrzykiwanie 


chłopców. Bawoły tłoczą si 
dlatej 


najbliżej ognia nie 
0 żeby im było zimno. Dym z ogniska — nie 

















ma tu drzewa ani węgla, więc ogień rozpala się na 
wysuszonym bawolim łajnie — odpędza trochę tę 
zmorę Bagien: komary i inne równie dokuczliwe 
owady. Zimą, kiedy woda jest chłodniejsza bawoły 
przez cały dzień pozostają w chatach. A gdy 





nadchodzi pora. karmienia zwierząt w pobliżu 
wiosek krąży wiele małych łóddeczek wyłade 
nych paszą 











Słowa: W. Chotomska 


Muzyka: W. Korcz 
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'S% TACY, CO ZAWSZE DMUCHAJĄ NA ZIMNE INIGDY SIĘ Z DESZCZU 


ŃRSĘ AEG RZ CEO 





























'MIE PCHAJĄ FOO RYMNĘ I NIGDY NIE CHODZĄ NIEZNANĄ, IM TRASĄ I ZAWSZE TRZYMAJĄ NAD GŁOWĄ PARASOL 





'MY NIE TAK, MY POD WIATR TAKI. FASOŃ, MY NIE ZTYCH C0TO CHCĄ G> 
> ą 






PARASOL. m NIE ZTYCH, GO CHCĄ IŚĆ ŁATWĄ DRÓŻKĄ, MY NIE Z TYCH, COPRZEZ ŚWIAT SUCHĄ NOŻKĄ, 





DLA KAŚ KAMIEŃ) NIE PRZESZKODA, DLA MAS OGIEŃ, DIA NAS WODA, CHodBY GRAD POGŁO 





WIE WALI MY BĘDZIEMY WĘDROWALI Z MOKRĄ GŁOWĄ, Z MOKRĄ GŁOWĄ MASĄ 





AIALA = SUR 


ŚCIEŻKĄ JAK MARZENIE KOLOROWĄ. MY NIE 





Mstdan łowią też ryby i polują na wodne piac- _ poletko ryżowe. Tak, Ma dan bogacą się. 
iwo. Ryby łowią dzidami. W przeciwieństwie do — Dziś niejeden młody chłopak o kilkudnio- 
Barbara — drugiego plemienia zamieszkującego — wym pobycie w odległym o 500 km Bagda- 
Bagna, które łowi ryby niejako zawodowo (przy dzie mówi tak, jakby to była wizyta u sąsiada 
pomocy sieci i na sprzedaż). Ma/dan łapią IYlkO - y pępiskiej wiosce. A przecież a 
tyle, ile im potrzeba do wyżywienia rodziny. Nie- ść lititenu( 10 Gył zanatóie AIRA 
gdyś Ma'dan i Barbara gardzili sobą nawzajem, Pie_any świat. I ci młodzi patrzą już nań 
lecz dziś w sferze obyczajów również zaszły zmia- | ) SRP HE? AA 
ny, zdarzają się nawet małżeństwa między człon- _ inaczej niż ich ojcowie i dziadkowie. Toteż 

a rem, u ogniska, przy którym trady- 
cyjnie zasiada męska połowa rodziny nieraz 
rozlegają się spory. W trzcinowej chacie 
pachnie mocną czarną kawą parzoną w mie- 
dzianych czarkach, przed biesiadnikami stoi 
wielka miska kurczaków z ryżem. Jest 
czym rozmawiać: jeden z sąsiadów właśnie 
kupił pierwszą na 
ś dalej kt 































kami obydwu plemion, co dawniej było nie do wie 
pomyślenia. 

















młodą 










Te niewielkie łodzie zwane mashhufs to podstawowy środek transportu na Bagnach. 
Drewno do ich budowy sprowadza się aż z Indonezji. Kształt mashhufs nie zmienił się od 
setek lat. Zarzucono tylko budowę wielkich, zdobionych srebrnymi, a nawet złotymi oku- 
ciami łodzi. Odeszli szejkowie, więc nie ma na nie klienteli. 





Na obrzeżach Bagien i na większych wy- przeplata tu 2 tym, co jeszcze pozostało po 
wczorajszym, trwającym do ostatnich lat nie: 
zmiennie od wieków w tradycji. nawvkach 


i obyczaju. 


spach Ma'dan hoduja ryż. Arjum, mieszka- 
niec jednej z osad na Bag 
„Kiedyś. miałem tylko: jednego: bawołu, 
a dzisiaj - osiem. I jeszcze kilka cieląt iowiec 
A po parcelacji majątku szejka, który rządził 
tu przed rewolucją dostałem też niewielkie 





opowiada: 





Zdjęcie: National Geographic 





(oprac. ep) 


dyby Sheila któregoś zimowego 

dnia, ponad pół roku temu, nie miała 
kataru, to... nie byłoby jej na tym biwaku. 
Tak. Katar jak katar, paskudna rzecz i żyć 
się odechciewa, a już zupełnie nie ma się 
wtedy ochoty na jakieś pożyteczne czyn- 
ności, np. na sprzątnięcie swego pokoju. 
Sheila też nie miała więc, żeby nie pa- 
trzeć na bałagan, doszła do wniosku, że 
najlepiej będzie jak odwiedzi swoją 
szkolną koleżankę, Kathleen. 








Aż? ją ubraną w jakąś dziwną — tak 
się Sheili wtedy wadawało — zieloną 
bluzę i szykującą się do wyjścia. 

— Oh, wybacz — powitała koleżankę — 
ale ja idę na zbiórkę. A może — dodała po 
zastanowieniu — poszłabyś ze mną?! 

— Bo ja wiem, chyba wrócę do domu... 

- | co, będziesz siedziała sama?! 
Chodz, zobaczysz, że nie pożałujesz! 

| Sheila poszła. To był pierwszy raz. 
A potem drugi, i trzeci, i czwarty... Została 
członkiem jednej z drużyn „Woodcraft 
Folk" — organizacji dziecięco-młodzieżo- 
wej działającej od ponad 50 lat w Anglii 

Na cotygodniowych zbiórkach bawiły” 
się w różne gry, uczyły piosenek, robiły 
z resztek włóczki zabawne zwierzaki-ma- 
skotki... Trochę się dziewczyny kłóciły 
z chłopakami, ale... niegrożnie. Po kilku 
miesiącach Sheila powiedziała do Kath- 
leen: 

— Wiesz, zaczynam mieć sentyment 
do... kataru. Gdybym go wtedy nie miała, 
to ile bym straciła! 


O d pierwszych dni maja drużynę ogar- 
nęło podniecenie — będzie biwak! 
Prawdziwy biwak pod namiotami! Wiąza- 





Z wizytą u angielskich 


nastolatków 





ło się toze sporą ilością czynności przygo- 
towawczych - _ przeglądali namioty, 
sprawdzali czy nic nie brakuje, a jeśli był 
jakiś brak, dorabiali „śledzie”, dowiązy- 
wali linki. „„Weterani”, tacy jak Kathleen, 
która do „Wooderaftu” należy już od 41at 
i na niejednym obozie i biwaku była, pou- 
czali „nowicjuszy”. Wreszcie nadeszła ta 
upragniona sobota. 






1 od razu zaczęło się... pechem — lunął 
deszcz. Gdy wsiadali w Birmingham do 
autokaru większość spośród 60 uczestni- 
ków biwaku miała takie bardziej minoro- 
we miny. Ale droga do Tenbury Wels — 
tam rozbito biwak — trwa ponad dwie 
godziny. Więc najpierw Robert zanucił 
piosenkę, potem podchwyciło ją kilka naj- 
bliżej siedzących osób, a potem śpiewali 





już wszyscy. Po co niby się smucić — 
jedziemy przecież na biwak! Ani się zo- 
rientowali, kiedy wyjrzało słońce. 


N;, jesteśmy na miejscu. Lekki ścisk 
przy drzwiach, każdy chce wyjść 
pierwszy i... już, łąka. Olbrzymia, zielona, 
gdzieniegdzie żółte kwiatki wśród wyso- 
kiej trawy, fajnie! Nie czas jednak na za 
chwyty, trzeba zabrać się do roboty. Przy 
rozbijaniu biwaku pracują wszyscy —i naj- 
młodzi, i najstarsi. A rozpiętość wieku jest 
spora. najmłodsza, Betsy, ma lat 7, naj- 
starsi chłopcy po 16. I oczywiście instruk- 
torzy. Dennis sprawnie dyryguje: „wy bę- 
dziecie rozstawiać namioty, wy pójdziecie 
po drzewo do kuchni, wy rozpakujecie 
naczynia...!"* 


S usan kieruje pracą zastępu służbowe- 
go, za godzinę pierwszy biwakowy 
posiłek, trzeba się zwijać. Susan jest dru: 
żynową, a z zawodu telefonistką. Do „Wo- 
deraftu” należy od niedawna, dopiero od 
4 lat, tj. od momentu gdy poznała lana 
lan, obecnie jej mąż, należy do „Woodc- 
raftu” od dawna, na pierwszą zbiórkę po- 
szedł gdy miał 6 lat. Teraz jest czymś 
w rodzaju komendanta hufca w jednej 
z dzielnie Birmingham. Napisałam 
„czymś w rodzaju”, bo w całej dzielnicy 
jest zaledwie 150 członków organizacji, 6 
drużyn. Ale tow ogóle tak tam jest, w całej 
Anglii jest ich zaledwie niewiele ponad 10 
tys. Z jednej strony — nam się tak może 
wydawać — strasznie mało, a z drugiej — 
bardzo dużo. Bardzo dużo, jeśli weżmie 








się pod uwagę, że „Wooderaft Folk”, to 
postępowa organizacja, która tu w Wiel 
kiej Brytanii, musi radzić sobie sama, nie 
może liczyć na żadne poparcie ze strony 
państwa. Troszkę pomagają im niektóre 
przesiębiorstwa spółdzielcze — fundują 
czasami jakiś sprzęt, udostępniają swoje 
lokale, aby można było gdzie organizo: 
wać zbiórki. Ito wszystko. Nieto, cou nas! 


1eczór. Właściwie umowna sprawa, 

bo godzina dziewiąta, a... słońce 
jeszcze wysoko nad horyzontem. | robią 
się... dwa słońca. To drugie, to ognisko. 
Dookoła ogniska chłopcy i dziewczyny. 
Jest gitara, jest i wodzirej czyli jeden z in- 
struktorów, który zabawia się w dyrygen- 
ta, są piosenki. O Johnnym, który powę- 
drował w świat, o dziewczynie, która plot- 
ła wianek ze stokrotek dla swojego chło- 
paka, o tym, że młody człowiek nie może 
być mazgajem, powinien sobie umieć ra- 
dzić w każdej sytuacji, o tym, że wśród 
przyjaciół to tak jest, że gdy ktoś smutny, 
to i drugi się smuci, a gdy wesoły, to jego 
radość udziela się reszcie... Przypomniały 
mi te piosenki nasze harcerskie ogniska. 


Pe nożna jest w Anglii ulubioną grą 
nie tylko chłopców, ale i dziewcząt. 
Kathleen jest w roli bramkarza wcale nie 
gorsza od Tetera, a Annie radzi sobie na 
prawym skrzydle wcale, wcale... Kto nii 
gra, ten kibicuje. Uwaga, teraz będzie na 
pewno gol! Leeeci... Oj, przesolił ten An- 
drew, nie gol, ale balon 





CIĄG DALSZY NA STR. 6 


istrzostwa nieprzemakalnyc 





Okazało się, że niełatwo jest zdobyc puchar „Świata 
Młodych” w Motorowerowych Mistrzostwach Warszawy. 
Ito nie tylko ze względu na trudną do pokonania trasę, 
skomplikowane ewolucje na punkcie jazdy stylowej i testy 
ze znajomości przepisów ruchu drogowego. Dodatkową 
przeszkodą dla zawodników był rzęsisty deszcz, który asfal- 
tową jezdnię zamienił w ślizgawkę, a polne i leśne drogi 
w grząskie bajora. 





Nie odstraszyło to jednak amatorów motorowcrowych 
zawodów. Na czerwcowym, drugim już etapie mistrzostw 
stanęło ich aż 48 — uczniów warszawskich szkół podstawo- 
wych, licealistów i studentów. Niektórym towarzyszyły 
nawet cale rodziny, dopingując ich w zmaganiach o pierw- 
szeństwo. 








Startujących zawodników nie speszyła nawet liczna ekipa 
wytrawnych znawców ruchu drogowego ze Stołecznej Ko- 
mendy MO, której przewodziła zawsze uśmiechnięta por. 
Elżbieta Bek. Prowadzące test z przepisów ruchu drogowe- 
go milicjantki - kpr. Iwona Lesiaki kpr. Dahuta Młynarczyk 

pelne uznania dla zawodników, którzy wykazali, że 
4 im doskonale znane. Wszyscy odpowiadali 












Motorowerowe Mistrzostwa Warszawy są imprezą nie- 
zwykle barwną, emocjonującą i widowiskową, tak ze wzglę- 
du na urozmaiconą 40-km trasę, jak też różnokolorowe 
pojazdy i stroje zawodników. Mistrzostwa są również do- 
skonałym sprawdzianem umiejętności startujących i walo- 
rów technicznych motorowerów, Trzeba przyznać, że pro- 
dukowane przez Bydgoskie Zakłady „„Predom-Romet" ma- 








szyny w niczym nie ustępują uznanym w świecie markom. 
Wielu startujących jeździ na swoich „„Komarach”, „„Pega- 
zach” już po kilka lat, i to bezawaryjnie! 

Jeszcze tuż przed startem pan Perkowicz - senior, w to- 
warzystwie całej rodzinki udzielał ostatnich rad swojemu 
synowi. Krzysiek wystartował do mistrzostw po raz pierw- 
szy. Nic więc dziwnego, że całą poprzedzającą start noc ni 
przespał. Niewiadoma zawsze denerwuje. Z uwagą wys 
chiwał rad ojca ale wydaje mi się, że pan Perkowicz bardziej 
zna się na krótkofalarstwie. Z pasją opowiadał mi o swoich 
i syna sukcesach. Krzysiek zbyt późno dowiedział się o mo- 
torowerowych mistrzostwach i w tym etapie nie bardzo 
liczył na dobry wynik. W dodatku w gronie asów z Klubu 
Lekkich Motocykli Pałacu Młodzieży trudno jest liczyć na 
sukces. Ot, choćby taki Robert Bąk, jazdę stylową zakoń- 
czył bez punktów karnych, co jest sztuką nie lada! 


















W tej edycji Motorowerowych Mistrzostw Warszawy 
pierwsze miejsce zajął Zbigniew Hebda, a drugie Krzysztof 
Buniewicz na motorowcrach trójbiegowych, a na dwubiego- 
wych — Witold Ślużyński i Paweł Szymaniak. 

Przed uczestnikami mistrzostw pozostał jeszcze jeden 
etap, który rozegrany zostanie we wrześniu br. Kto zwycię- 
ży? Kto zdobędzie puchar „„Świata Młodych”? Dziś trudno 
przewidzieć. Rywalizacja między zawodnikami jest zażarta. 
Ale dotychczasowy dorobek punktowy piątki zawodników 
w jednej i drugiej kategorii motorowerów, może sugerować 
zwycięzców. 

Po dwóch etapach mistrzostw w kategorii motorowerów 
dwubiegowych prowadzą: Paweł Szymaniak — 76 pkt., Wi- 
told Ślużyński — 72 pkt., Marek Orzechowski 65 pkt., Jerzy 
Pilarski — 58 pkt. i Sylwester Jóźwicki — 49 pkt. Natomiast 
w kategorii motorowerów trójbiegowych: Krzysztof Bunie- 
wicz i Zbigniew Hebda po 76.pkt,, Bogdan Bulbinowicz- 
pkt., Andrzej Tereba — 43 pkti Wojciech Ostrowski -40 pkt. 

O terminie następnego, ostatniego już etapu mistrzostw 
poinformujemy na łamach naszego posma. Ale już dzis 
zapraszamy amatorów i. entuzjastów  motorowerowego 
sportu na Start. 











RYSZARD RATAJCZYK 


Znany aktor, którego ostatnio mo- 
| gliśmy podziwiaćwtelewizyjnejadap- 

tacji „Dzikiej Kaczki” Ibsena, w war- 
| szawskim Teatrze Współczesnym 
How sztukach: „Jan Gabriel Borkman” 
[| iWiśniowy sad” -toczłowiekprzede 

wszystkim miły, serdeczny i niezwykle 
| '$kromiy.” Posiada” bogate teatralne 
P doświadczenie -mazasobą już ponad 
| 





40 lat pracy na scenie. 


| - Zaczynał Pan pracę jeszcze przed 
| wojną. Jakibyt-w porównaniu zdzi- 
FP siejszym — tamten teatr? 


— Teatrem zainteresowałem się już 
jako uczeń gimnazjum w Płocku (tego 
samego, które wcześniej ukończył 
Broniewski), dzięki swojemu poloniś- 
cie. Kiedy studiowałem w Państwowej 
| Szkole Dramatycznej — profesorami 

byli tacy wielcy ludzie teatru jak Schil- 

| ler, Osterwa, Jaracz, Leszczyński... 
Słuchałem ich wykładów, a wieczora- 

mi mogłem oglądać ich na scenie 

| w teatrze. Nic dziwnego, że prędko 
zrezygnowałem z prawa, które studio- 
wałem równolegle i poświęciłem się 


Trener 


Kazimierz 


Górski 





radzi: 














zajmowaliśmy s 





niem prawidłowego e 
i wrzutem z autu. Zgodnie 
będzie o. przepis 
drużyny. 








SPALONY. 
mencie zagrani 
bliżej i 
kiem gdy: 











a) znajduje się na własnej połowie boiska; 


wyłącznie studiom aktorskim. Dyrek- 
torem Szkoły był wówczas Aleksander 
Zelwerowicz, świetny organizator, ba- 
rdzo kochający młodzież. Debiutowa- 
łem w Wilnie. Pamiętam, że w pierw- 
szym roku pracy miałem 24 premiery. 
Dzisiaj takie tempo jest nie do pomy- 
ślenia, ale wówczas było to możliwe, 
gdyż aktor rzadko bywał zajęty poza 
teatrem. Grało się wszystko: od ma- 
łych rólek do większych, w dramatach, 
w komediach, w farsach... | jeśli mło- 
demu, nieznanemu aktorowi udało się. 
gdzieś na prowincji dobrze zagrać rolę. 
— to na trzeci dzień wiedziała o nim 
Warszawa, Bardzo się teatrem intere- 
sowano. 


— Czy tak wielka ilość ról nie wpły- 
wała na obniżenie poziomu pracy? 





— Przeciwnie. Aktor mógł się rozwi- 
jać, nabierał sprawności. Dużo znaczy- 
ła także sprzyjająca atmosfera: sto- 
sunki niemal rodzinne, jakie panowały 
w teatrze, opieka ze strony starszych 
aktorów. 


- Czy aktorzy tej miary co Oster- 





b) dwóch zawodników drużyny przeciwnej znajduje 
się bliżej własnej linii bramkowej, niż on sam; 


©) pilka zostanie ostatnio poruszona lub zagrana 


przez przeciwnika; 


4) przejmie piłkę bezpośrednio z rzutu od bramki, 
rzutu z rogu, wrzutu lub rzutu sędziowskiego. 


Podstawą do oceny spalonego nie jest mo- 
ment otrzymania piłki przez zawodnika, lecz 
moment zagrania piłki przez jego współpart- 


nera. 


Henryk Borowski w roli starego lokaja Firsą w „Wiśniowym sadzie” Antoniego Czechowa. 


wa, Leszczyński, Jaracz byli wspa- 
nialsi niż nam współcześni? 

— Tak nie można powiedzieć. Byli 
inni, bo inny styl gry panował w tea- 
trze. | dziś mamy wielu znakomitych 
aktorów. Ale w jednym trzeba uznać 
wyższość dawnych mistrzów: w umie- 
jętności operowania słowem. Kiedyś 
nie do. pomyślenia było, żeby aktor 
bez postawionego głosu, bez świetnej 
dykcji mógł liczyć na sukcesy. Dziś 
zarówno publiczność jak krytyka sta- 
wia za małe wymagania i bywa tak, że 
aktor o złej dykcji — jest chwalony. 
Język polski jestpiękny, jeśli umieć się 
nim posługiwać, a teatr powinien być 
tutaj wzorem. Przecież obecnie, kiedy 
krąg odbiorców tak bardzo się posze- 
rzył, ma olbrzymie możliwości oddzia- 
ływania. 

— Wielkim odkryciem dla teatru po- 
czątków XX w. stała się metoda rosyj- 
skiego reżysera Konstantego Stani- 
sławskiego polegająca na utożsami 
niu się aktora z odtwarzaną postacią 
w tzw. twórczym procesie przeżywa- 
nia. Co Pan sądzi o jej zastosowaniu 
we współczesnym teatrze? 
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- Uważam tę właśnie metodę za 
jedyną. Aby oddziałać na widza aktor 
musi być wewnętrznie zaangażowa- 
ny. Oczywiścje chodzi tu o artystyczne 
wzruszenie, a nie o to, żeby np. płakać 
prawdziwymi łzami. 





— Co jest konieczne, aby tak prze- 
żywać rolę? 

— Znakomity aktor, Aleksander Wę- 
gierko, mawiał zawsze: jeśli nie czu- 
jesz, to nie graj. Zbliżenie do odtwa- 
rzanej postaci można zdobyć dzięki 
dokładnej analizie tekstu. Trzeba po- 
znać nie tylko jednego bohatera, lecz 
także zastanowić się nad jego partne- 
rami, nad epoką, a nawet nad rekwizy- 
tami, wśród których on się porusza. 
A kiedy wydaje się, że już wiadomo, 
jak trzeba zagrać — należy zaczynać od 
początku. Bo tylko utrudniając sobie 
pracę, „rzucając sobie kłody pod no- 
gi” można dojść do prawdziwej twór- 
czości. 


— A kiedy można uznać pracę za 
skończoną? 

— Właściwie nigdy. Powinna ona 
trwać tak długo, jak długo sztuka jest 
grana w teatrze. U dobrego aktora 
spektakl pierwszy tym powinien się 
różnić od ostatniego, że ten ostatni 
jest najlepszy. 


— Jaką rolę — Pana zdaniem — pełni 
sam tekst w przedstawieniu tea- 
tralnym? 

— W moim rozumieniu dobra litera- 
tura jest podstawą spektaklu i tylko 
w niej aktor może znaleźć prawdziwy 
materiał do pracy. Niedawno odbyła 
się w Teatrze Współczesnym premie- 
ra „Wiśniowego sadu” dziewiętnasto- 
wiecznego pisarza Antoniego Czecho- 
wa. Dobry dramat się nie starzeje; 
zmienia się tylko to, co nas otacza, 








a ludzkie uczucia pozostają te same. 
Witej sztuce gramy nie tekst, a właśnie 
to, co dzieje się w duszy ludzkiej, 
o czym się nie mówi, co:istnieje mię- 
dzy wierszami, Kiedy reżyser ma do 
czynienia z prawdziwą literaturą — nie. 
musi wymyślać niezwykłych sytuacji, 
aby widza zainteresować. Wszystko, | 
co się dzieje na scenie jest ważne 

i wszystko powinno być celowe. Jest | 
takie słynne powiedzenie; że jeśli | 
w sztuce Czechowa na początku poja- | | 
wi się strzelba, to ona w ostatnim | 
akcie wypali. O wielkości reżysera l 
świadczy nie to, czy posiada szokujące 
pomysły, ale czy i jak potrafi swoim 
pomysłem pomóc aktorowi wydobyć 
z tekstu to, czego dotąd nie zauwa- 
żono. 

— A jakie znaczenie ma w przedsta- 
wieniu scenografia, rekwizyty kostiu- 
my, charakteryzacja? Ą 

- Teatr powinien oddziaływać 
wszelkimi środkami. wyrazu. Można 
oczywiście zagrać Szekspira w pry- 
watnych ubraniach, ale — moim zda- 
niem - będzie to zubożenie teatru, 
Kiedyś istniało powiedzenie: „to jest || 
aktor i do kostiumu, i do fraka”. Bo 
noszenie kostiumu — to też umiejęt- 
ność. Kiedy jeden z aktorów zapytał 
Wyspiańskiego, który, jak wiadomo, 
sam projektował i wykonywał dekora- 
cje do swoich dramatów — dlaczego 
ztaką starannością rzeźbi oparcia fote- 
la, Wyspiański mu odpowiedział: „bo. 
jeśli ty nie zagrasz, to zagra ten me- 
bel”. On rozumiał, jak wiele zależy od 
scenografa, Niewłaściwy kostium, zły 
rekwizyt, nie tylko aktorowi nie pomo- 
że, ale będzie grał przeciwko niemu, 
przeciwko jego roli. 

— Zebrał Pan dużo doświadczeń, 
był Pan wielokrotnie nagradzany - || 
zyskał Pan uznanie. Jakie jest Pana 
zdanie o swoim zawodzie? | 
owtórzę to, co kiedyś powiedział 
Jaracz: ta praca może być najpiękniej. | 
sza, jeśli podchodzi się do niej z ser- 
cem i najpaskudniejsza — jeśli trakto- 
wać ją po kupiecku. | 

EWA GOSTKOWSKA || 
Zdjęcie: Renard Dudley 


























ę wyjaść 
kwowania rzutu karnego 
zapowiedzią mowa dziś 
tzw. spalonego i_ ustawieniu 


wodnik jest spalony, jeżeli w mo- 
i przez współpartnera znajduje się 
ramkowej przeciwnika niż piłka, z wyjąt- 





USTAWIENIE DRUŻYNY. We współczesnej pił- 
ce nożnej coraz częściej zaciera się różnica w podziale 
na poszczególne formacje i funkcje, Dobry napastnik, 
w zależności. od sytuacji, musi być równie dobrym 
obrońcą i odwrotnie. Niemniej jednak isnieje sporo 
wariantów ustawienia zespołu. 

DWA Z NICH PRZEDSTAWIAJĄ ZAŁĄCZONE 
RYSUNKI. 





Warto zaznaczyć, że w obydwu systemach ustawie. 
nia najwięcej zawodników skupionych jest w środko- 
wej części boiska. Trzeba jednak pamiętać, że w mo- 
mencie atakowania bramki przeciwnika zmieniają się 
role poszczególnych piłkarzy. W zmianach biorą 
udział nie tylko napastnicy, ale i pomocnicy, a nawet 
obrońcy. Oto jeden z takich przykładów: lewy obro- 
ca otrzymuje piłkę, biegnie z nią do przodu. Na jego 
miejsce wchodzi lewy pomocnik, którego funkcję 
obejmuje lewoskrzydłowy napastnik. Podanie lewego 
obrońcy może zmienić w gola nawet prawy obrońca. 
Opuszczona pozycja tego ostatniego musi być także 
zastąpiona przez innego piłkarza. Wszystkie zmiany 
muszą następować szybko i aby przeciwnik ich nie 
rozszyfrował - wciąż według nowych wariantów. 











Podobnie ma się rzecz i z obroną własnej bramki. 
Ale o tym już następnym razem. 








System ustawienia WM. Jego nazwa jest 


chyba łatwo wytłumaczalna. 


RCK 
na 


System ustawienia 1-244, najczęściej 





dziś stosowany. 


nA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


ruga biwakowa noc. Ostatnia. 

Bliźniaczki i Helen namawiały 
się przez całe popołudnie, że warto 
by odegrać jakiś > 
Nawet pomysł jakiś miały, ale nic 
ztego. Chłopcy są czujni i jakoś ani 
im w głowie tak zaraz zasnąć. Czu 
wają. Trochę szeptów i szurań do- 
chodzi z namiotów, ale instrukto- 
rzy są tolerancyjni. W końcu. 
zmorzył wszystkich sen i podcho- 





„A ŚMIEJEMY 
SIĘ RAZEM. 
TO WIESZ! 


koniec maja dopiero. 





ielony numet 


dów żadnych nie było. Tylko szczę- 
kanie zębami. Noc chłodna, wiatr, 


eter zcałych sił ciągnie za linkę. 

Ten pioruński namiot wydyma 
się i wydyma, za nic go związać nie 
daje rady. No, już. Jeszcze „śle- 
dzie” do oddzielnego worka, jesz- 
cze metalowe pręty trzeba poskła 
dać i... gotowe do drogi. Teraz ple. 
cak. To już szybciej idzie. Po godzi- 
nie na skraju łąki stoją rzędem 


ustawione plecaki, trochę dalej 
Dennis ładuje z Robertern namioty 
do samochodu, Theresa i Susan 
pakują naczynia — oddzielnie sztuć- 
ce, oddzielnie talrze, oddzielnie 
garnki... „Chłopaki. autokar przyje. 
chał'” — woła ktos. 

Jakoś tym razem nikt się nie 
pcha przy drzwiach, nikt nie chce 
być pierwszy. Zal odjeżdżać. 

EWA KŁOSIEWICZ 
Zdjęcia autorki 


















No, jesteśmy, po wielgach- 
nej dyskusji która była burzi 
wa i... niespecjalnie owocna. 
A w ogóle — śmieszna. Bo tak, 
obóz nasz jest koedukacyjny. 
Wiadomo, wszystkie obozy są 
teraz koedukacyjne i już mało 
kto wyobraża sobie, że mogło- 
by być jakoś inaczej. A jednak... 
Nie, nikt przeciw koedukacji 
nie protestował, wręcz prze- 
ciwnie — jeden kolega stwier- 
dził, że z tą koedukacją to jest 
lipa iże tylko tak się to nazywa, 
a naprawdę, to żyjemy jak. 
w klasztorze. 















Poszło o to, że namioty są 
oddzielne dla dziewcząt i dla 
chłopców. Argumentował tal 
że skoro w jednym i tym sa- 
mym zastępie pracuje np. 3 
chłopców i 3 dziewczyny, to 
jeśli tenże zastęp wyjeżdża 
w całości na obóz — zostaje 
rozbity na dwie części. Bo na 
obozie zastępy pokrywają się 
z namiotami i taki obozowy 
zastęp to jest pół zastępu nor- 
malnego i pół innego zastępu 
normalnego, a drugie połówki 
od tych samych zastępów są 
z kolei połączone w jeszcze j 
kiś inny zastęp. Sztuczny za- 
stęp. Tak twierdził. 

1 prawdę mówiąc, to trudno 
mu było* odmówić racji. Ale 
znalazły się i zastrzeżenia. Że 
jak to, chłopaki i dziewczyny 
będą spali w jednym namio- 
cie?! Zgroza. Rozpusta. W ogó- 
le niemoralnie. | od razu nasz 

















cały obóz podzielił się na dwie 
części — jedna, która była za tą 
koedukcją „prawdziwą” i dru- 
ga, której odpowiada to, co a 
tualnie jest. Podział był demo- 
kratyczny — i po jednej i po 
drugiej stronie było trochę ka- 
dry obozowej, trochę funkcyj- 
nych, trochę szeregowców. 
Żeby było jeszcze śmiesznie 
to za wspólnymi namiotami 
było więcej dziewczyn niż 
chłopaków. Zaskoczyli mnie 
nasi chłopcy. Ach, to takie że- 
nujące będzie, niektórzy z ni 
chrapią i nie chcielibyśmy kol 
żankom przeszkadzać, jak już 
będziemy z nimi mieszkać to... 
i nogi trzeba by codziennie 
myć! 

Obawiam się, że najbardziej 
decydujący był ten ostatni ar- 
gument — o myciu nóg, zmie- 
nianiu majtek itp. | tak jak 
przedtem nie byłam całkiem 
zdecydowana za czym ja bym 
była, w tym momencie zrobiła 
się ze mnie absolutna zwolen- 
niczka koedukacji absolutnej — 
taka szkoła to by się naszym 
chłopakom przydała! 

Nie posądzaj 
śliwość, jestem osobą, która, 
że tak powiem, z sercem na 
dłoni, do całego świata, ale. 
coś w tym jest. Poza tym — nie 
ma strachu, niestety, albo na 
szczęście (jak kto woli), nie od 
nas to zależy. Swoją drogą. 
eh, lepiej chyba pójdę i sama 
ię... małe pranko. 

MAGDA 


























Dyrekcja 
Zasadniczej 
Szkoły Górniczej 
Kopalni Węgla 
Kamiennego 





Klubowe Lato. Nastolatków trwa. Zgodnie więc 
z zapowiedzią TOMIK również przygotowuje dla 
swoich czytelników zadania specjalne. Tym razem 
jest to zadanie — zagadka. Kto ją odgadnie, niech 
napisze do TOMIKA (z dopiskiem na kopercie — 
zadanie specjalne Nr 2). 

W związku z lądowaniem na Marsie „„Vikinga 1”, 
będziemy Was informować na bieżąco o wynikach 


w Jaworznie 
(kod 32-510) ul. Północna, 
woj. katowickie 


dla kandydatów do klasy I na 
rok szkolny 1976/77 na nastę- 
pujące kierunki szkolenia: 

1. górnik technicznej eks- 
ploatacji złóż 

2. mechanik maszyn i urzą- 
dzeń górnictwa podziemnegy 

3. mechanik maszyn i urzą. 





badań amerykańskiej sondy. 


Prezes TOMIKA 
St. BOROWIECKI 


na orbicie marsjańskiej 


A rerytańska sondakosmicznaMiking 1”. 9czerw. 
ca br. została wprowadzona na orbitę wokółmar- 
sjańską. Od wystrzelenia w sierpniu ub. stacja kosmi- 
czna przebyła 708 min km. O godz. 22,21 czasu GMT na 
38 minut włączono główny silnik hamujący, który poz: 
wolił na zmniejszenie szybkości o 2/3. Gdyby manewr 
ten nie udał się „Viking 1” przemknąjby obok Marsa, 
oddalając się w przestrzeń kosmiczną. W chwili włą- 

Miking 1” znajdował się w odległości 








dzeń przeróbczych hart 
a aiektromonter Gónietwa: 314 min km od Ziemi i 9 600 km od Marsa. 
podziemnego Stację wprowadzono na orbitę efiptyczną o perigeum 


5. monter układów elektro- 
nowych i automatyki przemy- 
słowej. 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

Ukończone 15 lat życia, a nie 
ukończony 18 rok życia. 

Ukończenie 8-letniej szkoły 
podstawowej, 

Zaświadczenie lekarza wyty- 
powanego przez Przychodnię 
Obwodową dla Górników. 
KANDYDACI WINNI: ZŁOŻYĆ 
NASTĘPUJĄCE DOKUMENTY: 

Podanie, życiorys, świadec- 
twozdrowia, świadectwo ukoń- 
czenia szkoły podstawowej 
oraz umowę o szkolenie. 
KOPALNIA ZAPEWNIA: 

Wczasy zimowe i. letnie, 
możliwość rozwijania zaintere- 
sowań sportowych i kultural- 
nych. 

Szkoła dysponuje interna- 
tem i stołówką 


K-156 


Z przyrodą 
za pan brat 


BOROWIANY (HSI). Harcerze z Tar- 
nowskich Gór, którzy obozują od po- 
nad dwóch tygodni w Borowianach, 
realizują ciekawe zadania związane 
z ochroną naturalnego środowiska. 
W czasie wycieczek obserwują okolicę 
i wykrywają źródła zanieczyszczeń 
wody i powietrza, objęli opieką pobli. 
ską szkółkę leśną oraz pilnują porząd- 
ku w okolicznym lesie, W opracowa- 
niu jeszcze znajduje się album.prze- 
wodnik pt. „Szlakiem pomników przy- 


rody”. (dak) 


wiam z nim i cały czas przypominam samemu sobie — uwaga, Kot, 
on w żaden sposób nie może być twoim przyjacielem, a kto nii 
jest przyjacielem, ten jest wrogiem. I wtedy Korniej ciągle mówi, sądzi 


ni z tego, ni z owego: 


1480 km i apogeum 59.890. Jedno okrążenie Marsa 
przez stację trwa 42 godziny. 21 czerwca ponownie 
zostały włączone silniki „Viking 1” w celu umieszczenia 
stacji na nowej orbicie o okresie obiegu Marsa skróco- 
nym do 24 godzin (perigeum — 1500, apogeum 32,000 
km). Następnego dnia, we wtorek, stacja rozpoczęła 
telewizyjne i radarowe penetrowanie rejonu przyszłego 
lądowania. Dane codziennie będą przekazywane na. 
Ziemię. Obie kamery z teleobiektywami pozwalają na 
odróżnienie przedmiotu wielkości boiska piłkarskiego. 
Dlatego też wszystkich szczegółów na powierzchni mar 
sjańskiej uczeni nie zdołają ustalić i podczas wykony- 
wania manewru lądowania istnieje ryzyko rozbicia sie 
lądownika na Marsie. 

Na miejsce lądowania wybrano równinę Chryse, sta: 


nowiącą dno wiełkiej doliny marsjańskiej. Rejon lądo- 
wania znajduje się na półkuli północnej Marsa, gdzie 
obecnie panuje pora letnia. Wybrano go po dokładnym 
przestudiowaniu zdjęć Marsa wykonanych w latach 
1971-1972, przez bezzałogowy amerykański pojazd kos 

miczny „Mariner 9”, który po wyczerpaniu baterii krąży 
obecnie po orbicie marsjańskiej 

Orbiter 4-tonowej sandy „Viking 1 będzie służyć nie 
tylko do wykonywania zdjęć powierzchni Marsa przed 
lądowaniem, ale zostanie przekształcony w stację prze- 
każnikową. Ża jej pośrednictwem eksperci będą otrzy. 
mywać dane z lądownika. Równinę Chryse wybrano ze 
względu na prawdopodobieństwo natknięcia się tam na 
ślady obecności wody w przeszłości lub nawet teraz. 
Zdaniem naukowców jej: brak podważałby hipotezę 
istnienia kiedykolwiek na Marsie życia biologicznego. 
Głównym celem misji „Vikinga” jest właśnie wykrycie 
śladów życia na Czerwonej Planecie. 

Lądowanie zapowiedziane na 4 lipca będzie stanowić 
uwieńczenie rozpoczętego przez Blaty programu badań 
Marsa. „Viking 1” jest już piątym statkiem na orbicie 
Marsa, a drugim amerykańskim. Jako pierwszy na orbi 
tę Marsa został wprowadzony w 187! roku.„Mariner9” 

Za „Vikingiem 1” w odległości 10 milionów km zdąża 
ku Czerwonej Planecie bliźniacza sonda kosmiczna „Vi. 
king 2”. Lądowanie „Vikinga 2” na powierzchni Marsa 
przewidziane jest na'4 września. 




















Już dawno zauważyłem, że przy Kornieju nie gadają jeden 


przez drugiego. Przy nim zachowują się przyzwoicie. Należy 
że Korniej nie lubi żartować. 





Mlubowe 


4 to 
MEZEM CY 


Zadanie 
specjalne nr 2 


Wyobraź sobie, że wyruszyłeś sa- 
motnie na wyprawę międzypłanetar- 
ną i zdarzyła Ci się awaria. Lądujesz 
więc na pierwszej napotkanej plane- 
cie naszego Układu Słonecznego, ale 
nie wiesz na jakiej. Nie martwisz się 
stawowych pomiarów oraz obserwa- 
cji i już wiesz, gdzie jesteś. 

Oto kilka danych o tej planecie: 
Długość dnia jest mniej więcej taka 
sama jak i na Ziemi. Na niebie tej 
nieznanej planety jeden z księżyców 
wschodzi na zachodzie a zachodzi na 
wschodzie. 

Czy potrafisz odpowiedzieć, o jaką 
planetę chodzi? 


W połowie czerwca w Związku Radzieckim wy. 
strzelono przy użyciu jednej rakiety nośnej osiem 
sztucznych satelitów Ziemi z serii „„Kosmos”. Noszą 
one numery kolejne od 825 do 832. Na pokładzie 
satelitów znajduje się aparatura naukowa, przy po- 
mocy której kontynuuje się badania przestrzeni kos 
micznej. Satelity krążą po orbitach © zbliżonych 
parametrach w odległości ok. 1500 km od powierzch- 


s NT 


prowadzenie 19 czerwca br. na orbi- 
tę wokólziemską sztucznego sateli- 
ty „Interkosmos-15”, stanowi kontynuację 
kompleksowego programu badań kosmi- 
cznych, prowadzonych wspólnie przez 
uczonych z krajów socjalistycznych. Jak 
stwierdził jeden z kierowników programu 
„Interkosmos”, prof. W. Kowiunienko, 
obecny lot jest lotem doświadczalnym. 
Po raz pierwszy prowadzone są próby 
z jednolitym systemem przekazywania da- 
nych naukowych. O ile dawniej informacje 
przesyłane przez satelity były odbierane 
jedynie przez radzieckie stacje naziemne, 
to obecnie otwierają się możliwości przyj- 
mowania i opracowywania informacji 
przez stacje innych krajów. Aparatura dla 
jednolitego systemu telemetrycznego po- 
wstawała w ośrodkach naukowych na Wę- 
grzech, w NRD, Polsce, ZSRR i Czechosło- 
wacji. Na terytoriach tych krajów instaluje 
się punkty odbiorcze, wyposażone w ma- 
szyny cyfrowe, umożliwiające operatywne 









Nowy etap 
programu 


buczeni 






Ch ciałbym poruszyć sprawę zapa- 
sów żywności dla kosmonautów 
w długoletnich podróżach międzyplanetar- 
nych. W poszukiwaniu rozwiązania proble- 
mu żywności, uczeni amerykańscy zajmują- 
cy się sprawami kośmonautyki zwrócili uwa- 
gę na opowiadania podróżników polarnych, 
którzy w czasie głodu zjadali własne psy 
pociągowe. 

Jeden z uczonych amerykańskich, wzoru- 
jąc się na takich podróżnikach, postanowił 
stworzyć jadalne meble. Opracował więc 
substancję żywnościową złożoną ze sprosz- 


Na wypadek głodu 
w kosmosie 


JADALNE 
MEBLE 


kowanego mleka, mączki bananowej, płat- 
ków owsianych, kaszy kukurydzianej, dodat- 
ków smakowych oraz wody. Gdy substancję 
tę. „wypiekal” w temperaturze 150 stopni 
pod ciśnieniem 1,5 atmosfery powstały twar- 
de płyty, z których później stołarze mogli 
wykonywać umeblowanie. W czasie pokazu, 
urządzonego dla naukowców i dziennikarzy 
uczony ten oderwał duży blat stołu, połamał 
go na części, następnie pogruchotał młotem 
na drobne kawałki i włożył je do małego 
młynka. Po zmieleniu otrzymał proszek, 
zmieszał go z wodą, poczekał pewien czas, 
a gdy wytworzyła się masa o gęstości budy- 
niu, zaczął częstować obecnych. Potrawa 
„że stołu” przypadła wszystkim do smaku. 
Jak twierdzi autor tego pomysłu, umeblowa- 
nie kabiny kosmicznej wykonane z jadalnej 
substancji będzie stanowiło rezerwę pokar- 
mową na „czarną godzinę” i zapówni kosmo- 
nautom ratunek w trudnych sytuacjach. 














Andrzej Rząsa 


RKÓSMOS” 


opracowywanie napływających z kosmosu 
danych. Obecnie takie stacje wybudowa- 
no już na Węgrzech, w NRD, ZSRR i Cze- 
chosłowacji. 

W ciągu 7 lat, jakie upłynęły od wystrze- 
lenia pierwszego satelity „Interkosmos”, 
uczeni dokonali wielu ważnych odkryć na- 
ukowych. Każdy z wystrzelonych w tym 
czasie satelitów był wyposażony w unikal- 
ną aparaturę, zaprojektowaną przez uczo- 
nych i inżynierów z krajów socjalistycz- 
nych. Ważnym rezultatem wspólnej pracy 
jest to, że we wszystkich 9 krajach uczest- 
niczących we wspólnych badaniach, wy- 
kształciły się i okrzepły narodowe szkoły 
nauki i inżynierii kosmicznej. 

Niedawno powzięto decyzję o utworze- 
niu w ramach programu „Interkosmos” 
nowej grupy roboczej specjalistów. Będzie 
ona zajmowała się problemami kosmicz- 
nej nauki o Ziemi, badaniem możliwości 
wykorzystania techniki kosmicznej dla po- 
trzeb gospodarki narodowej. 





żółte oko, podnosi — i są cztery pudełka. Facet nic, tylko dalej 
trzaska. Siedzę, mrugam oczami, a on żaluzję do góry, na dół, 
e oko, w górę, w dół... I po minucie cała nisza była 


— A dlaczego, Gag, nigdy o nic mnie nie pytasz? 


Masz babo placek — o nic go nie pytam. A jak mogę go pytać 
o cokolwiek skoro go całymi dniami nie widuję? I taką gorycz 
poczułem, taką miałem ochotę mu odpowiedzieć wprost — „A 
dlatego mój podstępny przyjacielu, żeby nie wysłuchiwać twoich 
łgarstw”. Ale oczywiście nie powiedziałem tego. Wymamrotałem 
tylko: 


— Jak to nie pytam? Pytam... 


Widzisz - mówi takim tonem jakby się przede mną tłumaczył 

nie mogę ci robić wykładów. Po pierwsze nie mam na to 
czasu, sam widzisz. A po drugie wykłady, moim zdaniem są 
okropnie nudne. Co może być ciekawego w wysłuchiwaniu odpo- 
wiedzi na pytania, których nie zadałeś? A może jesteś innego 
zdania? 


Stropiłem się, wymruczałem coś, czego nie zrozumiałem sam 
i w tym momencie ładuje się do nas dwóch facetów, a za nimi 
trzeci. Wszyscy trzej błyszczą jakby ich świeżo wyczyścili kredą. 
Wspólnymi siłami dźwigają maleńkie okrągłe pudełeczko i pędzą 
z tym pudełeczkiem prosto do Kornieja. 


— To ona? — pyta Korniej wstając im na spotkanie. 
— Ona - odpowiadają nieomal chórem i milkną. 


Tak. Jem coś w rodzaju ryby, zapijam gorącą lurą, a Korniej 
bierze to pudełeczko w dwa palce, otwiera je ostrożnie i wyjmuje 
wąską czerwoną wstążeczkę. Tamci trzej przestali oddychać. 
Cisza, słychać tylko jak ktoś rozmawia w sąsiednim pokoju. 
Korniej dokładnie obejrzał tę czerwoną wstążeczkę, zwyczajnie 
i pod świagło — a potem powiedział niegłośno: 


— Brawo. Zróbcie kopie i rozdaj 


1 wyszedł z jadalni. Dopiero przy samych drzwiach przypomniał 
sobie o mnie, odwrócił się i powiedział: 


— Przepraszam cię, Gag. Nic nie mogę poradzić. 


Wzruszyłem tylko ramionami — co mi tam... proszę bardzo! 
Dwaj z tamtej trójki pobiegii za Korniejem, a trzeci został i staran- 
nie ułożył tę wstążeczkę z powrotem w pudełku. Siedzę wściekły, 
nie lubię jeść przy obcych. Ale tamten jakby nie zwracał uwagi 
mnie. Idzie przez cały pokój do kąta, w którym stoi jakaś szafa, nie 
szafa, kufer nie kufer... jednym słowem skrzynia postawiona na 
sztorc. Widziałem tę skrzynię ze sto razy i nie zwracałem na nią 
uwagi. A tamten podchodzi do niej, odsuwa do góry coś w rodza- 
ju żaluzji i w ściance skrzyni odsłania niszę. Stawia w tej niszy 
pudełko i opuszcza żaluzję. Słychać krótkie buczenie i na skrzyni 
zapala się żółte światło. Facet znowu podnosi żaluzję i w tym 
momencie chłopcy, przestałem jeść. Bo widzę, że w niszy leżą już 
dwa pudełka. Facet znowu opuszcza żaluzję, znowu się zapala 











pełna pudełek. Wygarnął je stamtąd, upchał po kieszeniach, zrobił 
do mnie oko i wybiegł. 


Znowu nic nie zrozumiałem. Zresztą nikt normalny by nie 
zrozumiał. Ale jedno zrozumiałem - to dopiero maszyna! Wsta- 
łem — i do tej skrzyni. Obejrzałem ją ze wszystkich stron, nawet 
spróbowałem zajrzeć do środka od tyłu, ale głowa mi nie wlazł 
tylko ucho sobie przygniotłem. Dobra. Żaluzja jest podniesiona 
i nisza świeci mi w oczy. Mleko jaszczurze!: Rozejrzałem się 
i złapałem ze stołu zmiętą serwetkę. Ugniotłem ją w kulkę 
i rzuciłem w niszę — z daleka rzuciłem na wszelki wypadek. Nicsię 
nie dzieje, wszystko gra. Leży sobie spokojnie. Więc ostrożi 
pociągnąłem żaluzję w dół. Poszła lekko, jakby sama z siebie! 
Pstryk! I jak należy zahuczało, zapłonęło żółte światło. No, trzy- 
maj się, Kocie! Podniosłem żaluzję do góry. Tak jest. Dwie kulki 
papieru. Ostrożnie wygrzebałem je z niszy widelcem, patrzę — 
identyczne. Jak dwie krople wody! Nie do odróżnienia. Patrzyłem 
na nie i takitak, pod światło, nawet je powąchałem jak kto głupi... 
Identyczne. 
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Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


A następnie po alajsku, normalnym głosem: 


— No, bywaj zdrów, bracie-rycerzu... Aleś pozieleniał ... Nie 
trzęś się, nie trzęś Waleczny Kocie! Nie jesteś w dżung 


— Tak jest - mówię po raz sto ósmy. 


Błysnął zębami na pożegnanie i razem ze swoim wózkiem 
ruszył dalej. Spojrzałem jeszcze raz — mleko jaszczurcze! Wózek 
toczy się sam, a czarny obok idzie, oddzielnie i już 
głosy — jeden, znaczy się, ten chrapliwy bas, i drugi normalny, ale 
rozmawiają już w jakimś niezrozumiałym języku. Na łopatkach 
czarnego widzę napis GIGANDA. Miłe spotkanie, co? Jeszcze 
jedno takie spotkanie, i zacznę się chować we własne buty. 
„Przywykaj Gag, przywykaj” Nie wiem, być może kiedyś przy- 


wyknę, ale w ciągu najbliższych trzydziestu lat nie zobaczycie 
mnie w tym korytarzu, choćbyście mi złote góry obiecywali 
Zobaczyłem jeszcze, jak zniknęli w tym grobowcu, zatrzasnęli za 
sobą drzwi i odszedłem. Trzymając się ściany. 


1 od tego właśnie dnia zrobiło się w naszym domu trochę 
ciasno. Z zero-kabiny wychodzi po dwóch, po trzech. Całe tłumy. 
Nocami, a szczególnie nad ranem bez przerwy miauczą „widma”. 
Niektóre wpadają prosto z czystego nieba, jedno trafiło w basen, 
kiedy się rano kąpałem, też mi dostarczyło mocnych wrażeń. 
1 wszyscy do Kornieja, wszyscy gadają w różnych językach, 
wszyscy mają jakieś sprawy a wszyst 4 
Wchodzę do hallu — gadają. Do jadalni, żeby się odżywić — siedzą 

ie gadają. |, co ciekawe — 
„ nie 


nie rozumieją, że dla wszystkich się nie nastarczy? Wstydu nii 

mają, tyle wam powiem. Co prawda, trzeba im oddać sprawiedli- 

wość. Worków z oczami więcej nie zauważyłem. Były wprawdzie 

dość przerażające egzemplarze, ale żeby całkiem worki, nie, to się 

więcej nie powtórzyło. Dobre i to. Dzień wytrzymałem, dwa 

powiem wam szczerze, po prostu uciek- 

ściem. Biorę z rana Drambę = i nad stawy, 

piętnaście kilometrów od tego zajazdu. Znalazłem tam stawy, 
cudowne miejsce, sitowie, chłód, zatrzęsienie kaczek... 


Oczywiście, być może, postąpiłem małodusznie. Zapewne po- 
winienem się kręcić wśród nich, podsłuchiwać, podglądać, zapa- 
miętywać. Ale chłopcy, przecież robiłem co mogłem. Siadam 
gdzieś w kącie, nadstawiam uszu, gęba sama mi się otwiera — ni 
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cholery nie rozumiem. Gadają w niezrozumiałych językach, rysują 
jakieś krzywe, rozwijają jeden drugiemu przed nosem rulony 
niebieskiego papieru, raz nawet powiesili mapę imperium, bitą 
godzinę wodzili po niej palcami — wydawałoby się co może być 
prostszego niż mapa — ale ja i tak nie połapałem się o co im szło, 
czego chcieli jeden od drugiego... Jedno tylko zrozumiałem, 
chłopcy — coś tam u nas się stało, albo za chwilę się stanie. 
Dlatego to żmijowisko tak się kłębi. 


Krótko mówiąc postanowiłem oddać inicjatywę w ręce prze- 
ciwnika. Zorientować się w sytuacji nie potrafię, przeszkodzić im 
w żaden sposób nie mogę i jedyny wniosek, do którego dosze- 
dłem był następujący — jeśli oni mnie tu trzymają, to znaczy, żeim. 
jestem do czegoś potrzebny i co by to nie było, wcześniej czy 
później przyjdą z tym do mnie. Wtedy zobaczymy co i jak. A na 
razie będę siedział nad stawem, będę musztrował Drambę i cze- 
kał — a nuż coś się wydarzy. I rzeczywiście wydarzyło się. 


Idę sobie pewnego razu na śniadanie. Patrzę, siedzi przy stole 
Korniej. W dodatku sam. W ciągu ostatnich dni rzadko go widh 
wałem, zresztą zawsze było koło niego pełno. A teraz siedzi 

mleko. No, więc przywitałem się, siadam naprze- 
ciwko. I jakoś dziwnie mi się zrobiło, jakbym się za nim stęsknił, 
czy co? Prawdopodobnie wszystkiemu winna była jego twarz. 
Jednak strasznie sympatyczną ma twarz. Jest w niej coś bardzo 
męskiego i jednocześnie niezmiernie dziecinnego. Jednym sło- 
wem to jest twarz człowieka, który nie ukrywa swoich myśli. 
Takiemu człowiekowi nie chcesz wierzyć, a wierzysz. Rozma- 
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